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Rocznica śmierci st. strz. kon. z cenz dr. Wincentego Smolaka

19 marca 2016 rok. Dzień św. Józefa zgromadził strzelców Szwadronu Toporzysko w barwach 
Pułku 3 Strzelców Konnych im. Hetmana Polnego Koronnego Stefana Czarnieckiego na święcie 
zaprzyjaźnionego 8 Pułku Ułanów. Czas ten corocznie spędzaliśmy ciesząc się i świętując wraz 
z naszymi „żółtymi” kompanami. Lecz w tym roku nie będziemy dobrymi kompanami do zabawy. 
W tym roku zły los czarny cień położył na tą datę. Prosto z kolegiaty św. Anny musimy się udać 
do kościoła parafialnego w Korzkwi aby uczestniczyć w Mszy św. żałobnej niedawno zmarłego 
st. strzelca z cenzusem dr Wincentego Smolaka.

Wicka miałem możliwość poznać podczas „Dni Ułana” w 1988 r., które były przeprowa-
dzane dla uczczenia święta 15 Pułku Ułanów Poznańskich. Jako młody wówczas kawalerzysta 
byłem pod wrażeniem pocztu sztandarowego wystawionego przez Koło Żołnierzy Pułku 3 
Strzelców Konnych. Trzech starszych panów na bliżej sobie nie znanych koniach bardzo efek-
townie prezentowało się podczas przemarszu przez Poznań. Ppor. Jan Bodzicz – dziadek mojego 
przyjaciela, kpr. pchor. Witold Sieczkowski oraz st. strzelec z cenz. Wincenty Smolak. To wła-
śnie on z sumiastym kawaleryjskim wąsem wydał mi się spośród nich największym wiarusem.  
I wielkie było moje zdziwienie gdy się dowiedziałem iż jest on o ponad 20 lat młodszy od swoich kolegów.
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Szwadron przed zbiórką. Strzelcy konni poprawiają mundury, dopinają pasy, wyrównują 
płaszcze. Przed nimi trudna uroczystość. I żadne niedociągnięcia nie mogą mieć miejsca. Mimo 
iż czujne oko Wicka nie dojrzy już potencjalnych uchybień...

* * *
Mimo, że nie dane mu było poznać smak ciężkiej służby strzelca w ukochanym Pułku, któ-

rego barwy dumnie nosił, cechowały go na pewno wszelkie przymioty jakie powinny wyróżniać 
kawalerzystę spośród innych służb. Umiłowanie koni, poczucie honoru osobistego, szarmancki 
stosunek do kobiet, szacunek dla starszych, wesołość i humor nieodstępny w najgorszych nawet 
tarapatach, fason i szyk kawaleryjski – w Jego przypadku nie były to czcze frazesy. 

Wśród wszelkich wierzchowców szczególnie wyróżnił rasę huculską. Sam był znanym ich 
hodowcą oraz założycielem i pierwszym prezesem Okręgowego Związku Hodowców Koni. Choć 
to może konie niezbyt kawaleryjskie i przed wojną ich miejsce byłoby raczej wśród koni jucznych, 
Wicka ujęła ich wielka wytrzymałość, zwłaszcza w górzystym terenie, stabilny charakter, oraz 
przydatność do hipoterapii. Spośród koni Jego hodowli pamiętamy Terkę, Nutkę i Perkuna.

Był wielkim orędownikiem zaszczepienia tradycji Pułku 3 Strzelców Konnych wśród młodzieży. 
Przygotowywał i wprowadzał do Koła Pułkowego młodzież Rodziny Pułkowej. Gdy u dowódcy 
Koła zameldował się hm. Dariusz Waligórski z prośbą o zaszczyt nadania barw Pułku 15 Krakow-
skiej Konnej Drużynie Harcerzy, właśnie on został wyznaczony na opiekuna odpowiedzialnego 
za przygotowanie drużyny na przyjęcie patrona. Jego dom zawsze stał otworem przed młodymi 
adeptami sztuki kawaleryjskiej. I nie do przecenienia jest jego wkład w budowaniu naszej miłości 
i poszanowania barw Pułku.

* * *
Dziś wśród żegnających go młodszych jego druhów niewielu jest już tych, którzy pamiętają 

nadanie barw drużynie podczas święta Pułku w 1992 r. Ale to trochę też Wicku twoja wina. Nie 
przygotowałeś nas na taką okoliczność – zawsze z wszystkich tarapatów wychodziłeś obronną 
ręką. Nadzwyczajny hart ducha i umiejętność pokonywania słabości pozwoliły ci przytrwać trudy 
niejednej wyprawy, o niektórych możemy poczytać w twoich świetnie napisanych opowiadaniach.

* * *
Pamiętam nasz wspólny rajd z Rytra do Tenczynka w 1991 r. Trasa przez góry, niezwykle 

męcząca zarówno dla ludzi jak i dla koni. Gdy ja po wieczornym popasie myślałem już tylko 
o odpoczynku i  zaniepokojony wsłuchiwałem się w zbliżające się wycie wilków, ty przy ognisku 
śpiewałeś łemkowskie pieśni i kozackie dumki. A gdy rano zwlekałem swoje marne zwłoki za-
pach kawy świadczył o tym, że już dawno nie śpisz i pewnie już kończysz glancowanie oficerek. 

No cóż. Muszę przyznać, że dałeś nam młodym (wówczas) dobrą lekcję: że fason kawaleryjski 
w każdych okolicznościach nas obowiązuje, że dla strzelca konnego nie ma rzeczy niemożliwych 
do wykonania. I chociażby głodny wilk kąsał cię w zadek twój koń musi być nakarmiony, buty 
wyczyszczone a użalanie się nad sobą nie przystoi kawalerzyście. Te właśnie cechy, które w nas 
zaszczepiłeś staramy się przekazać dalej młodszemu pokoleniu.

Wierzę, że kiedy nadejdzie dla nas czas aby się zameldować na nową służbę, znów dzięki 
twojemu wstawiennictwu przyjmą nas pod odpowiednie barwy

por. kaw. och. Paweł Wieńć
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Minął rok

Minął rok od śmierci Pana inżyniera Lesława Kukawskiego, członka Koła byłych Żołnierzy 
Pułku 3 Strzelców Konnych im. Hetmana Polnego Koronnego Stefana Czarnieckiego i Kawaler 
Odznaki Honorowej Szwadronu Toporzysko.

Pan inż. Lesław Kukawski był wybitnym i niekwestionowanym znawcą historii kawalerii oraz 
autorem wielu książek i publikacji, na podstawie których każdy kawalerzysta ochotnik zdobywał 
wiedzę o dziejach i tradycjach ukochanej przez nas elitarnej formacji jaką była kawaleria.

Był naszym przyjacielem, nauczycielem ale też starszym druhem, który czasami skarci ale 
też pełen fantazji kawaleryjskiej. Brak nam jego obecności na zawodach Militari, na szkoleniach 
kawalerzystów, brak nam go w Toporzysku.

Panie Inżynierze. Czasami najbardziej brak nam tego, że nie ma do kogo zadzwonić aby po 
kilku chrząknięciach usłyszeć stanowczą i pewną siebie odpowiedź na zadane pytanie. 

* * *
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A kiedy wykopią mi grób, niechaj nie będzie głęboki.
Koledzy niech staną w krąg, niech błysną barwne otoki.

	 A z dziewcząt, które znałem, niech przyjdą te ładniejsze.
	 Oszczędźcie zbyt długich mów, lecz chwile wspomnijcie weselsze.

Od dziś na wszystko mam czas, odpuśćcie więc pochlebstw peany, 
Bym mógł na niebiańskich błoniach, paść konie me i barany.

	 W koszarach anielskich ułanów, przeglądnę mundury i bronie,
	 Posprawdzam czy wszystko w ordynku, czy sprawnie siodła stroczone.

Pokręcę się pośród wiarusów, popytam jak wojowali,
Czy prawda jest w moich książkach, ileśmy „pozamieniali”?

	 Czasami was też zlustruję, lecz wiecznie nie będę tak siedział,
	 Więc nie gderajcie co chwilę „cóż Lesław by na to powiedział”!

Już lepiej wspomnijcie wesoło, z wieczora, gdy szklanki zadźwięczą,
Wszak ja na Pańskiej Łasce żyłem na długo przed śmiercią.

	 Tak wielu dzisiaj was przyszło, by znaleźć ślad mego cienia,
	 Więc wam nie mówię „żegnajcie”, lecz tylko „do-zobaczenia”…

Michał Andrzejak
 2016-02-20, Trzcianka 
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Noworoczne spotkanie w Giżycku

W pierwszym tygodniu nowego roku na zaproszenie naszego Batalionu Dowodzenia Strzelców 
Konnych, gościliśmy w Giżycku na wspólnym noworocznym spotkaniu. Po wymianie życzeń 
i smacznym posiłku rozmawialiśmy o tradycjach Pułkowych a zwłaszcza Żurawiejkach. Umówi-
lismy się również na szkolenie jeździeckie w Toporzysku.
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11 LISTOPADA 2015 R.
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Kolejna rocznica odzyskania niepodległości przez naszą Ojczyznę była obchodzona przez 
Szwadron Toporzysko w Krakowie, gdzie defilowaliśmy przed wieloma tysiącami mieszkańców 
i turystów. W tym roku, roku  dwustolecia P3SK otwieraliśmy przemarsz pododdziałów kawa-
leryjskich. Duże wrażenie na oglądających zrobiły nasze nowe historyczne mundury strzelców 
konnych.  Drugiego tak umundurowanego pododdziału konnego w Polsce raczej nie ma. Pogo-
da znakomita, nasze humory też i mnóstwo pozdrawiających nas oklasków. Warto było jechać 
i z dumą czcić Święto Niepodległości.

por. kaw. och. Mirosław First

Święto Niepodległości 2016

W ubiegłym roku w dniu Święta Niepodległości, Szwadron Toporzysko włączył się w lokalne 
obchody Święta.  Poczet sztandarowy wraz z Panem ppłk Zbigniewem Makowieckim świeżo 
przybyłym do Toporzyska uczestniczyli w uroczystej mszy św. w Osielcu. Po mszy do uczestników 
Święta dołączył konny pluton w barwach P3SK i wspólnie udaliśmy się na miejsce uroczystości 
pod tablicę poświęconą Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu. Po oficjalnych uroczystościach po-
stanowiliśmy uczcić ten dzień górską wycieczką. Wraz z naszymi końmi postanowiliśmy wrócić 
wierzchem do Toporzyska jadąc górami z Osielca przez przełęcz Malinową. Wycieczka była bardzo 
malownicza gdyż jesienny wystrój podnóża gór w szczytowych partiach zastąpiła zimowa aura. 
Po wyczerpującej wędrówce (strome podejścia pokonywaliśmy pieszo) i sutej kolacji spędziliśmy 
sympatyczny wieczór w towarzystwie Pana ppłk. Zbigniewa Makowieckiego i wspominkach 
starych dziejów.
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To już XX kurs CWKO w Toporzysku

Dwudziesty z kolei kurs Centrum Wyszkolenia Kawalerii Ochotniczej miał swój początek 
03.12.A.D.2016 w zimowej scenerii Beskidów, zakątku Rzeczypospolitej do wielu lat związanym 
z Kawalerią Ochotniczą- Ośrodku Jazdy Konnej „Bór” w Toporzysku. Miejsce to, gdzie odbywały 
się pierwsze szkolenia dla miłośników koni, szabli i historii, było ze wszech miar odpowiednie do 
przeprowadzenia jubileuszowego zjazdu CWKO, znacznie bardziej rozbudowanego niż te prowa-
dzone przed laty i z ugruntowanym programem i metodyką prowadzenia zajęć. Tak oto w piątko-
wy wieczór nie bez przygód zafundowanych kawalerzystom przez „generała zimę” w rzeczonym 
ośrodku, dzięki pomocy gospodarza, a zarazem dowódcy Szwadronu Toporzysko rtm. kaw. och 
Dariusza Waligórskiego, pojawili się wszyscy uczestnicy kursów I, II i III stopnia. Każdy stopień 
odpowiadał oczywiście aktualnemu stopniowi wyszkolenia ochotników, a więc  kolejno unitarny, 
dla podoficerów i pomocników instruktora wyszkolenia kawaleryjskiego.

Nazajutrz modlitwa poranna zainaugurowała pierwszy dzień szkolenia XX Zjazdu CWKO im. 
Gen. bryg. Józefa Mariana Smoleńskiego. Należy uczciwie przyznać, że kursanci mile zaskoczyli 
kadrę kursu, gdyż nie odczuła ona prawie zazwyczaj obecnego w pierwszym dniu rozgardiaszu 
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spowodowanego rozluźnieniem dyscypliny. Wynikało to z faktu, iż na owym kursie szkoliła się 
sekcja kursu III stopnia, dwie sekcje kursu II stopnia i tylko jedna sekcja kursu I stopnia- a więc 
znacznie przeważali kawalerzyści którzy z niejednego pieca chleb jedli i wiedzieli jakie oczekiwania 
miał w stosunku do nich komendant CWKO rtm. kaw. och Piotr Szakacz. 

Program tradycyjnie zawierał zajęcia z: podstaw władania szablą i lancą na drewnianym ko-
niu, musztry pieszej, strzelania, troczenia, nauki artykulacji komend, jazdy konnej sportowej, no 
i oczywiście jazd kawaleryjskich mających na celu doskonalenie władania białą bronią i musztry 
konno. Zimowa aura dawała się mocno we znaki zarówno kursantom jak i wykładowcom, toteż 
po wyjątkowo męczących zajęciach z musztry pieszej gdzie każdy krok groził godzącym w dumę 
upadkiem, kawalerzyści chętnie udawali się na przytulną salę wykładową, gdzie racząc się gorącą  
herbatą zdobywali oni wiedzę o rzemiośle współczesnego kawalerzysty w trakcie zajęć teoretycz-
nych. Wartym podkreślenia jest fakt, położenia szczególnego nacisku na przedstawienie historii 
Centrum wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu i sylwetki jednego z jej komendantów gen. bryg. 
Józefa Mariana Smoleńskiego- wszak CWKO dziedziczy tradycje alma mater polskiej kawalerii. 
Świadczy o tym również to, że podczas apelu inauguracyjnego pierwszy raz kursantom towarzy-
szył proporzec szkolny CWKO przekazany, przez weteranów CWK, tego roku w Grudziądzu. 

Mimo trzaskającego mrozu, fantazja i humor jak przystało na kawalerzystów dopisywały 
kursantom. Bezsprzecznie świadczy o tym fakt, że na koniec intensywnego dnia, w czasie wie-
czornych spotkaniach, podczas których przy akompaniamencie gitary doskonalono repertuar, 
żartowano z trudów minionego dnia i obowiązkowo o północy śpiewano Amaranty, frekwencja 
była niema stuprocentowa.

Czas płynie nieubłaganie i koniec tygodnia nieubłaganie przywitał kursantów, solidnie już 
uzbrojonych w nową wiedzę i umiejętności, egzaminami mającymi zweryfikować  zasadność 
rekomendacji na kolejne stopnie stopień oraz wyłonić prymusów kursu. Niezmiernie cieszy fakt, 
iż na apelu końcowym złotą odznakę ukończenia kursu I stopnia potwierdzająca najlepsze wyniki 
z egzaminów oraz wzorową postawę kawaleryjską wraz z rekomendacją na stopień starszego 
strzelca otrzymał członek Szwadronu Toporzysko w barwach Pułku 3 Strzelców Konnych Karol 
Ślęczek. Po wspomnianym apelu wszyscy uczestnicy XX zjazdu CWKO dopełnili jeszcze jednaj 
tradycji- zapozowani do wspólnej fotografii pamiątkowej, po czym mogli udać się w drogę po-
wrotną do domu jednocześnie planując już swój powrót na kolejne zjazdy CWKO.

ppor. kaw. och. Paweł Urban
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Czas mojego dowodzenia

Dlaczego kawalerzysta z niewielkim stażem został dowódcą jednego z najstarszych i naj-
lepszych szwadronów kawalerii ochotniczej. Rok 2014 to rezygnacja rtm. kaw. och. Dariusza 
Waligórskiego dotychczasowego dowódcy Szwadronu Toporzysko z pełnionej wiele lat funk-
cji. Po długich namowach ze strony kolegów kawalerzystów, dałem się im przekonać i tym 
samym podjąłem wielkie wyzwanie jakim jest dowodzenie szwadronem. Strzelcy konni, od 
których nie tak dawno uczyłem się kawaleryjskiego rzemiosła zdecydowali, iż to ja mam im 
przewodzić. Zadanie, którego się podjąłem nie było łatwe zwłaszcza, że poprzedni dowódca 
to w zasadzie twórca Szwadronu Toporzysko i jego wieloletni wódz, a zatem poprzeczka była 
zawieszona bardzo wysoko. Bez pomocy całego Szwadronu, kierowanie nim przeze mnie nie 
byłoby możliwe. Dla tego pragnę podziękować strzelcom konnym Szwadronu Toporzysko 
za okazywaną mi w tamtym czasie pomoc, zaufanie i czasami wyrozumiałość. Bez wspólnej 
pracy działalność szwadronu nie byłaby możliwa, a przed nami szereg wyzwań w postaci czy 
to cyklicznych zbiórek szkoleniowych, czy też uczestnictwo w wielu wyjazdowych imprezach 
kawaleryjskich. Jednak tym co wówczas najbardziej zaprzątało nasze głowy, była organizacja 
obchodów dwusetnej rocznicy powstania Pułku 3 Strzelców Konnych. Miesiąc kwiecień 2015 
roku zbliżał się wielkimi krokami, przed nami ogrom pracy związanej z godnym uczczeniem 
rocznicy powstania Pułku. Nikomu nie trzeba było  wówczas powtarzać, że spraw do załatwienia 
mamy multum i jedna, czy też dwie osoby temu nie podołają. Pisząc te słowa już w roku 2017 
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oceniam, iż wszyscy zdaliśmy ciężki egzamin i przygotowane obchody rocznicowe były impo-
nujące. Przygotowując moje wspomnienia, jako dowódcy szwadronu uznałem, że wymienianie 
w tym krótkim materiale szeregu uroczystości w których Szwadron Toporzysko uczestniczył 
pod moją wodzą nie ma sensu, ponieważ tych przedsięwzięć było naprawdę bardzo dużo i w 
większości mają one charakter cykliczny, a zatem z ich opisem czytelnik miał już niejednokrotnie 
możliwość zapoznania się. Dla mnie zdecydowanie ważniejszym jest wspomnieć o kolegach 
i przyjaciołach których dzięki służbie w szwadronie pozyskałem. Było i jest ich wielu. Wobec 
faktu, iż nasza formacja ma charakter ochotniczy, prawdziwym wyzwaniem jest godzenie trudnej 
kawaleryjskiej służby z życiem rodzinnym i zawodowym. Czasami przychodzi jednak ta chwila, 
że szablę niestety trzeba odwiesić na ścianę i skoncentrować się na obowiązkach zawodowych. 
Wspominam o tym, ponieważ lata 2015-2016 były okresem czasu kiedy kilku wieloletnich 
członków Szwadronu Toporzysko musiało z powodów wyżej opisanych opuścić nasze szeregi. 
Raz jeszcze chcę Wam Koledzy podziękować za to czego jako kawalerzysta nauczyłem się od 
Was i za wspólnie przeżywane chwile w służbie ku chwale Pułku.

Nie mogę w tym miejscu nie wspomnieć o żołnierzach 15 Giżyckiej Brygady Zmechanizo-
wanej. Batalion dowodzenia tej formacji wojskowej już od pamiętnych jordanowskich obchodów 
rocznicy 200- lecia P3SK z dumą nosi barwy szmaragdowo – amarantowe przeplecione żółtą 
żyłką. Współpraca naszego szwadronu z batalionem dowodzenia już zaowocowała wspólnymi 
przedsięwzięciami, jak choćby ubiegłoroczna organizacja święta pułkowego P3SK w Śniadowie, 
czy wspólnym udziałem wojska i kawalerzystów ochotników w manewrach polowych w Woli 
Gułowskiej. Jestem przekonany, że na froncie tej współpracy będzie już z czasem tylko jeszcze 
lepiej.

Prawie dwa lata na czele szwadronu były dla mnie doskonałą ale twardą szkołą dowodzenia. 
Niestety i w moim przypadku okazało się, że nie zawsze da się pogodzić pasję z obowiązkami 
zawodowymi, a jako, że te ostatnie determinują nasze życie, dowództwo trzeba było przekazać 
w inne ręce. Cieszę się, że moim następcą został znów mój doświadczony poprzednik. 

por. kaw. och. Mirosław First
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Strzelcy konni Komendanta Piłsudskiego  

Niedawna 95-rocznica powołania do życia powojennego 3. Pułku Strzelców Konnych 
(r-z  Ministra Spraw Wojskowych  z 4 października 1921 r.) może być przyczynkiem do 
trochę innego spojrzenia na historię naszego Pułku. Nie będziemy sięgać czasów Króle-
stwa Polskiego, ale okresu walk o wolną Polskę podczas Wielkiej Wojny, zwanej obecnie 
I. Wojną Światową.

Wszystkim biegłym w historii naszej kawalerii wiadomo, że za ojca odrodzonej Jazdy 
Polskiej w tym okresie, uważany jest rtm. Władysław Zygmunt Belina-Prażmowski, twórca 
i pierwszy dowódca 1. Pułku Ułanów Jazdy Legionów Polskich w latach 1914 -1917. Jednak mało, 
kto dzisiaj wie i pamięta, że za takiego twórcę ówczesnych strzelców konnych można uważać oficera 
ordynansowego dowództwa I. Brygady Legionów Polskich, por. Konstantego Dzieduszyckiego.  

Pierwszy oddział strzelców konnych odrodzonej Jazdy Polskiej powstał w szeregach 
1. Brygady Legionów już w 1915 r. Wyżej wymieniony por. Dzieduszycki zapropono-
wał Komendantowi Piłsudskiemu sformowanie konnego plutonu sztabowego dowództwa 
1. Brygady, który odciążyłby plutony szwadronów ułanów Beliny-Prażmowskiego od służby 
łącznikowo-zwiadowczej, którą plutony te kolejno pełniły. Po „odpowiednim wychodzeniu tej 

Oficerowie I. Brygady Legionów (1915 r.). W środku brygadier Józef Piłsudski oraz jego oficerowie. 
Pierwszy z prawej por. Konstanty Dzieduszycki.  
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sprawy” por. Dzieduszycki na utworzenie takiego plutonu 
od Komendanta zgodę otrzymał, i go w ciągu sierpnia 
1915 roku zorganizował.

Nowy pododdział 1. Brygady Legionów Polskich 
został przez swego organizatora, a zarazem dowódcę, na-
zwany plutonem strzelców konnych. Stan osobowy pluto-
nu był płynny i liczył od 25 do 40 ludzi. Por. Konstanty 
Dzieduszycki nie tylko sformował nowy pluton jazdy, 
ale także na własny koszt go umundurował i wyposażył. 

Umundurowanie powstałego plutonu strzelców kon-
nych różniło się od tego używanego przez Beliniaków. 
Wyłogi ułanek strzelców konnych por. Dzieduszyckiego 
były ciemno niebieskie, a zamiast czak bieliniackich nosili 
oni czaka wzoru strzelców konnych Królestwa Polskiego, 
które dowódca strzelców konnych im własnym sumptem 
sprawił. 

Czapki te, okrągłe, wąskie, sztywne i pokryte czar-
nym suknem, posiadały mały, również czarny lakierowany 
daszek. Wysokość czapki strzelców konnych wynosiła ok. 
23 cm i odpowiadała w przybliżeniu 3/4 wysokości czapki 
ułanów Beliny-Prażmowskiego. Natomiast średnica tej 
czapki nie była większa od 26 cm. U dołu czapka miała 

pas czarnej skóry, spinany z tyłu klamra, która służyła do regulowania jej obwodu. U góry obszycie 
z takiej samej skóry. Pod tym obszyciem wąski srebrny galon. Z przodu nad daszkiem mo-
cowana pierwotnie podpinka z metalowej łuski z lekkiego metalu /może stop aluminium/, 
przymocowana po bokach czapki guzami. Łuska naszyta na pasek skórzany, a ten pod-
szyty czarnym aksamitem. Jednak w praktyce strzelcy konni tych metalowych podpinek 
nie używali. Natomiast, jako za właściwa podpinkę służył pasek skórzany przymocowany 
wewnątrz czaka. Z przodu czapki orzeł wielkości „beliniackiego”, też z cyfrą 1 na tarczy 
amazonek, ale mało starannie wykonany. Pod orłem była ukryta tulejka czapki wykonana 
z sukna, w którą wkładano pręt metalowy zakończony kokardą biało-czerwoną i białym 
puszystym pomponem nad nim. Na denku czapki, z lewej strony, guzik do przyczepia-
nia etyszkietów wzoru ułańskiego, ale koloru niebieskiego i noszonych odwrotnie niż w 1. 
Pułku Ułanów - ci nosili je z prawej strony. Do służby w polu zakładano na czapkę (razem 
z daszkiem) pokrowiec z jasnej ceraty, po uprzednim zdjęciu kokardy z pomponem 
i etyszkietów. Można je było ponownie przypiąć na .... ceratę.

Istnienie plutonu strzelców konnych nie było długie. Belina, dążący do sformowania 
4-go szwadronu swego 1. Pułku Ułanów Jazdy Legionów Polskich, patrzył łakomie na plu-
ton strzelców konnych i nachodził Komendanta Piłsudskiego o przekazanie tego plutonu 
w podporządkowanie pułku. Piłsudski, który nie lubił ekstrawagancji, a pomysły mundu-
rowe por. Dzieduszyckiego przeszły jego oczekiwania, i z każdym dniem go coraz bardziej 
denerwowały, ostatecznie zgodził się na wcielenie plutonu do pułku Beliny. Stało się to 
w listopadzie 1915 r. Pluton, wraz z jego dowódcą, stał się IV. plutonem 4. szwadronu 

Czako, niekompletne, por. Konstantego 
Dzieduszyckiego plutonu sztabowego 
strzelców konnych przy komendzie 1 
Brygady Legionów Polskich, zbiory 

Wielkopolskiego Muzeum Wojskowe-
go, Oddziału Muzeum Narodowego 

w Poznaniu. 
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1. Pułku Ułanów. Pluton zatracił oczywiście swe cechy zewnętrzne strzelców konnych, został 
bowiem mundurowo ujednolicony z Beliniakami.

Jak podawała „Broń i barwa” nr 2 z 1935 r. (Biuletyn Stowarzyszenia Przyjaciół Mu-
zeum Wojska, Warszawa) jedna z nielicznych, zachowanych czapek plutonu strzelców 
konnych I. Brygady Legionów Polskich jeszcze na początku lat 1930. była w zbiorach 
Z. Hartleba we Lwowie. Natomiast we współczesnych czasach czapka, a raczej czako - jak 
podano w opisie, por. Konstantego Dzieduszyckiego strzelców konnych plutonu sztabowego 
przy komendzie 1. Brygady Legionów Polskich, posiada w swoich zbiorach Wielkopolskie-
go Muzeum Wojskowego, Oddział Muzeum Narodowego w Poznaniu. Jeszcze do niedaw-
na można było to czako oglądać w ekspozycji Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie, 
do którego ono zostało przekazane w depozyt. 

 

Strzelec konny plutonu sztabowego, czako osłonięte ceratowym okryciem. 
Obok Marian Dąbrowski kronikarz 1. Brygady Legionów Polskich. 
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Strzelec plutonu sztabowego strzelców konnych 
I. Brygady Legionów.

Plutonowy plutonu sztabowego strzelców 
konnych I Brygady Legionów.
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O moim Tacie. 
Plutonowy Władysław Starzyk, 
żołnierz  3. PSK w Wołkowysku.

Korzystając z uprzejmości Szwadronu i go-
ścinności łam jego „Jednodniówki” chciałabym 
Państwu przedstawić postać mego Tatę, żołnierza 
zawodowego 3. Pułku Strzelców Konnych pluto-
nowego Władysława Starzyka. 

Urodził się 16 czerwca 1907 w mieście Wol-
brom, obecnie w powiecie olkuskim województwa 
małopolskiego. Młody niespełna 18-letni, chcąc 
się usamodzielnić poszedł na ochotnika do wojska 
w połowie lat 20-tych ubiegłego wieku. Został 
skierowany do 3.PSK w dalekim Wołkowysku. 
Nie wiemy, kiedy to dokładnie miało to miejsce, ale już w 1926 r. został wymieniony, jako strzelec 
w składzie orkiestry pułkowej.

Na początku swojej służby wojskowej, w okresie rekruckim i zaraz po nim, musiał wykazać 
się zdolnościami muzycznymi, o których wcześniej nikt w jego rodzinie nie wiedział. Wojsko 
odpowiadało ledwo, co ponad 20-letniemu Władysławowi, bo zdecydował się zostać żołnierzem 
zawodowym. W lipcu 1928 roku, z wynikiem bardzo dobrym kończy pułkowej Szkołę Podofi-
cerską. Otrzymuje nominację na kaprala. 

Plutonowy Władyslaw Starzyk, 
3 PSK Wołkowysk ok 1933 r.

Zakończenie kursu podoficerskiego 3PSK w 1928 r. wskazany strzałką kapral Władysław Starzyk
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Cały czas doskonalił swoje umiejętności gry na trąbce kornecie, bo staje się jednym 
z najlepszych w pułkowej orkiestrze i w ramach wyróżnienia, występuje już zawsze (konno lub 
pieszo), jako lewoskrzydłowy pierwszej czwórki. Dodatkowo jest jednym z czterech fanfarzystów, 
którzy podczas uroczystych zbiorek Pułku z udziałem orkiestry lub bez niej występowali w hi-
storycznych mundurach z okresu Królestwa Polskiego.

Strz. konny Władysław Starzyk początek służby w 3 PSK ok. 1925 r,. stojący 2 z lewej

Służba w Pułku i orkiestrze dawała Tacie dużo zadowolenia, ale wiązała  się ona z dużym 
obciążeniem dodatkowymi obowiązkami. Miała się wtedy o tym przekonać Jego przyszła żona, 
a nasza Mama mo Stefania z domu Cimoszko, córka pracownika kolei w Wołkowysku, która 
w 1930 roku zdecydowała się wyjść za mąż za przystojnego kaprala Władysława Starzyka.

Urodzone z tego związku w połowie lat 1930. dzieci – ja Stefania Halina i mój młodszy brat 
Waldemar, nie mieliśmy częstych, długich chwil, aby przebywać z ojcem i nacieszyć się jego 
towarzystwem. Z powodu zajmujących czas od rana do wieczora codziennych zajęć służbowych, 
wspólnie spędzanie chwile rodziny przypadały najczęściej na porę obiadową i wieczory. Na szczę-
ście rodzina Starzyków mieszkanie służbowe w koszarach pułku, z czego korzystał Tata korzystał 
często w czasie służbowym, żeby chociaż na chwilę przyjść do nas.

Stała nieobecność męża-ojca w domu była wynagradzana chwilami dumy, kiedy w pierwszej 
czwórce orkiestry Pułku „prowadził” żołnierzy, co niedzielę i święta do kościoła, na ćwiczenia 
(z ćwiczeń) i na różnego rodzaju uroczystości. 

Szczęśliwe życie naszej rodziny w tych latach było dzielone pomiędzy dom, służbę, wie-
le koncertów i różnego rodzaju występy, które orkiestra Pułku, a z nią i mój Tata, dawała 
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dla ludności Wołkowyska oraz innych miejscowości. Do swoich obowiązków służbowych, 
pomimo częstego zmęczenia, podchodził On ze zrozumieniem i pogodą ducha. Nawet 
utyskiwania Mamy, że zbyt wiele czasu poświęca orkiestrze i zajęciom poza służbowymi 
w Pułku niż domowi, traktował z humorem. Przy takich okazjach czasami „groził” mojej Ma-
mie, bratu i mnie „puszczając w tym oko”, że nawet w domu nie ma spokoju i może go znajdzie 
zatrudniając się do kapeli grającej na weselach. 

Mama wspominała, że dowódcy doceniali zaangażowanie plutonowego Starzyka w służbie 
i mówili, że po przejściu na emeryturę dotychczasowego kapelmistrza orkiestry Pułku, widzą 
Tatę jako jego następcę.

Jednak wszystkie plany pokrzyżowała napaść Niemców na Polskę i wybuch wojny 1 wrze-
śnia 1939 roku. Tata kazał Mamie razem z nami przenieść się z mieszkania w koszarach do jej 
rodziców, którzy mieszkali niedaleko we własnym domu. Natomiast sam z Pułkiem wyruszył 
z Wołkowyska na wojnę.

Wołkowysk był już zajęty przez Sowietów i przyłączony do ZSRR, kiedy pewnego je-
siennego wieczoru 1939 r. Tata, ubrany po cywilnemu, pojawił się w domu swoich teściów. 
Podkręcił lampę naftową i powiedział mojej babci i Mamie - Stefuchna, uciekłem Niem-
com, a potem Sowietom z wagonu, którzy już nas wieźli. Nie znam wojennych opowieści Taty. 
Nie opowiadał nam o tym, jak i gdzie walczył z Niemcami. Byliśmy wtedy małymi dziećmi. 
Ja miałam 7 lat, a mój brat był ode mnie o dwa lata młodszy. Potem Tata często wychodził 
z domu i wracał do niego późnym wieczorem. W domu trzymał dwa aparaty radiowe, jednego 

Strz. konny Władysław Starzyk, 
3 PSK Wołkowysk ok. 1925

Rodzina plut. Władysława Starzyka, żona Stefania, 
młodszy syn Waldemar i Stefania Halina, 

Wołkowysk ok. 1935 r.
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słuchał, a drugi był często rozkręcany i składany ponownie. Części tego radia pochowane były 
w różnych miejscach pokoju.

Jednak nawet tak okrojone szczęście rodziny nie trwało długo. W nocy 20 marca 
roku 1940 do domu wtargnęło pięciu żołnierzy NKWD i Żyd z Wołkowyska z czerwo-
ną opaską na ramieniu. Kazali Tacie ubierać się, rozpoczęli rewizję domu. Przed zabranie 
go z domu, Tato zdążył szepnąć Mamie, aby poszła pod pewien adres i powiedziała komu 
trzeba, że został aresztowany. Podczas rewizji sowieci zabrali wszystkie zdjęcia, książki 
wojskowe, dokumenty i pamiątki  rodzinne, wśród których były nagrody i pamiątki Taty  
z 3 PSK, które otrzymał za swoja służbę i udział w zawodach konnych. Na koniec „zarekwirowali” 
znalezioną biżuterię Mamy. Przy płaczu całej rodziny skutego Tatę wyprowadzili z domu. Z Mama 
i bratem widzieliśmy po raz ostatni w życiu. 

Niecały miesiąc później, nocą 13 kwietnia 1940 r., do domu znowu przyszli NKWD-
-ści, dali nam 20 minut na spakowanie się, zabranie tylko najpotrzebniejszych rzeczy - bo 
mąż już czeka na was. Dziadkowie pomagali jak mogli, pąkując Mamie nawet z zaprawami 
i pierzyny. Po załadowaniu na ciężarówkę zawieźli nas na stację kolejową w Wołkowysku, 

Plut. Władysław Starzyk, fanfarzysta w mundurze historycznym, Wołkowysk Święto 3 PSK  ok 1935 r.
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gdzie razem z innymi zostaliśmy załadowani do bydlęcego wagonu z zakratowanymi okna-
mi. Z Wołkowyska sowieci wywieźli wtedy tym samym transportem na stepy północnego 
Kazachstanu m.in. kilkuosobowe rodziny Szarejków i Polakiewiczów. Ci ostatni też byli 
rodziną żołnierza zawodowego. Tam w ziemiance, głodując, zimą w ciężkim mrozie, latem 
w silnym upale, Mama pracując ponad ludzkie siły, a ja z bratem pozostając sami, przebywaliśmy 
6 lat i 3 miesiące. Po zakończeniu wojny do Wołkowyska już nie wróciliśmy. Do Polski Mam, brat 
i ja przybyliśmy w 1946 roku. Zamieszkaliśmy w Lęborku, w którym Mama zmarła w wieku  92 
lat, a ja mieszkam tam do chwili obecnej. 

Tato po aresztowaniu przez NKWD w lutym 1940 r. został osadzony w więzieniu Wołkowy-
sku. Uwolnił się z niego, kiedy w dniu 22 czerwca 1941 r. Niemcy uderzyli na ZSRR, a Rosjanie 
z uciekli Wołkowyska. Dowiedział się o losie swoich najbliższych, żony i dzieci. Postanowił pozo-
stać w Wołkowysku, bo jak wojna się skończy, a my wrócimy, to żebyśmy się wtedy nie szukali.

Z początku mieszkał u swojej teściowej,  
potem  „w mieście”. Walczył w konspiracji 
przeciwko Sowietom, potem Niemcom 
i znowu Sowietom. W konspiracji był od 
końca 1939 do drugiej połowy 1945 roku. 
Był żołnierzem Armii Krajowej. Prawdo-
podobnie od 1943 r., juz jako oficer czasu 
wojny, mial pseudonimy „Żbik”, „Ja-
strząb” i „Wołodyjowski”. Był aktywnym 
działaczem i jednym z kierowników pod-
ziemia niepodległościowego w mieście 
i  powiecie Wołkowysk, dowódcą 
plutonu dywersyjnego i właścicie-
lem mieszkania kontaktowego przy 
ul .  Pierackiego w Wołkowysku. 
W oddziałach „Żagiew” i „Reduta” 
9. Wołkowyskiego Obwodu AK, a na-
stępnie AK Obywatelskiej walczył do, do 
lipca 1945 r.

Po schwytaniu w lipcu 1945 r. przez 
NKWD więziony, przesłuchiwany i torturo-
wany kolejno w więzieniach w Wołkowysku, 
Grodnie i Mińsku. Następnie sądzony z 22 
innymi żołnierzami, działaczami podziemia 
niepodleglościowego, zgodnie z wyrokiem 
Trybunału Wojskowego Wojsk NKWD 
w okręgu Grodnieńskim z dnia 22-23 li-

stopada 1945 roku na podstawie artykułu 63-1 Kodeksu Karnego Białoruskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej z zastosowaniem sankcji Postanowienia CIK (ze skrótu w j. rosyjskim) ZSRR 
z dnia 2 października 1937 roku został skazany na 20 lat pozbawienia wolności i pozbawienie 
praw obywatelskich na okres 5 lat oraz konfiskatę mienia. 

Plut. 3. PSK Władysław Starzyk, późniejszy porucznik 
AK czasu wojny, Wołkowysk 1943 r
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W uzasadnieniu wyroku stwierdzono, że wszyscy osądzeni w tej grupie są uznani za winnych tego, 
że byli aktywnymi członkami zbrojnej nacjonalistycznej organizacji „AK», która stawiała sobie za cel 
walkę przeciwko władzy radzieckiej i powstanie państwa polskiego w granicach z 1939 roku. Po wygna-
niu niemieckich wojsk z terenu zachodnich rejonów Białorusi wskazani, na rozkaz Rządu Emigracyjnego 
prowadzili wśród ludności propagandę antyradziecką, gromadzili broń, tworzyli oddziały zbrojne do pro-
wadzenia walki przeciwko władzy radzieckiej. Na terenie tzw. Obwodu Wołkowysk Nr 9 przez oddziały 
zbrojne „AK» tylko w czerwcu 1945 roku zostało zabitych 14 obywateli radzieckich i około 10 pobitych za 
lojalny stosunek do władzy radzieckiej”.

W grupie tych 23 skazanych, wyroki tej 
samej wysokości co mój Tato  zasądzono jesz-
cze tylko dwóm osobom, pozostałe 20 osób 
zostało skazanych na 10 lub 5 pozbawienia 
wolności i pozbawienie praw obywatelskich 
na okres 5-3 lat oraz konfiskatę mienia.

Mój Tato, plutonowy Władysław Sta-
rzyk z 3 Pułku Strzelców Konnych imienia 
Hetmana Polnego Stefana Czarnieckiego, 
oficer czasu wojny 9. Wołkowyskiego 
Obwodu AK zmarł w więzienia w Miń-
sku w dniu 24 grudnia 1947 r. Przyczyna 
śmierci - paraliż mięśnia sercowego (zawał). 
W uwagach napisano, że Tata cierpiał na 
ataki bolesnej dusznicy od roku 1933, co jest 
kłamstwem. Był przecież jednym z najlep-
szych trębaczy Pułku. Grobu Taty na Cmen-
tarza Kalwaryjskiego w Mińsku nie udało się 
nam odnaleźć w czasie pobytów na Białorusi, choć wiemy, w którym rejonie został pochowany. 

Wojna i sowieci zabrali mojej Mamie, mojemu bratu i mnie, nie tylko męża oraz Tatę, ale 
także wszystkie pamiątki rodzinne. Nawet zachowaną jakimś cudem po rewizjach NKWD 
trąbkę Taty, mama musiała sprzedać na zesłaniu w ZSRR, aby tam przeżyć. Wszystko, co 
udało się nam zachować po Tacie, to wspomnienia o nim i o szczęśliwych wspólnych krót-
kich latach życia rodzinnego, mojego wczesnego dzieciństwa. Dzięki ocalałym u dalszej ro-
dziny fotografiom Taty, jego obrazu czas nie zaciera. Naszą najcenniejsza pamiątką po Nim 
jest Jego oryginalne kompletne (ze zbiorowym zdjęciem) świadectwo ukończenia w roku 
1928, z wynikiem bardzo dobrym Pułkowej Szkoły Podoficerskiej.  

Stefania Halina Szymczakowska z d. Starzyk

Władysław Starzyk, więzienie w Mińsku (Białoruś) 
ok. 1946 r.
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Strzelec konny Nikodem Czura

Urodzony w 1900 r. we wsi Sawicze (gmina wiejska 
Krzemienica Kościelna, powiat wołkowyski, woj. biało-
stockie).

Po osiągnięciu wieku poborowego Nikodem Czura, 
odbył służbę wojskową w kawalerii niedaleko Konina, na 
terenie Wielkopolski. W okresie międzywojennym stacjo-
nowała tam Wielkopolska Brygada Kawalerii, więc mógł 
służyć w 15. Pułku Ułanów Poznańskich, bądź 16. lub 17. 
Pułku Ułanów Wielkopolskich, a może był żołnierzem 7. 
Dywizjonu Artylerii Konnej Wielkopolskiej.

W okresie międzywojennym Nikodem Czura założył 
rodzinę i miał pięcioro dzieci, z których najmłodsze przed 
wybuchem II. Wojny Światowej było zaledwie dwutygo-
dniowym niemowlakiem.

Strzelec konny Nikodem Czura

Zdjęcie zbiorowe żołnierzy przed budynkiem koszarowym 1. szwadronu Pułku 3. Strzelców Konnych. 
Strzelec Nikodem Czura, w drugim rzędzie, trzeci od prawej, wiosna 1939 r. 
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Sadząc po zdjęciu Nikodem Czura mógł zostać zmobilizowany do Pułku 3. Strzelców Konnych 
w Wołkowysku wiosną 1939 r.  

W czasie Kampanii Wrześniowej Nikodem Czura przebył cały szlak bojowy razem 
z Pułkiem. Czyli walczył do 6 października, kiedy Pułk stoczył ostatni bój w Kalinowym Dole. 
Nikodem Czura wracał do domu wraz z kolegą z Pułku, pochodzącym z obecnej Litwy. Wspo-
minał, że w rejonie Mostów musieli przepływać przez Niemen. Pewnego dnia na drodze zostali 
zatrzymani przez bandytów, którzy po wkroczeniu Armii Czerwonej na Kresy Wschodnie II. 
Rzeczypospolitej grasowali na drogach, rabując i mordując. Zatrzymanym, wracającym do domu 
polskim żołnierzom bandyci zabrali dokumenty i od razu je zniszczyli. Rozmawiali po rosyjsku. 
Kazali zdjąć buty i ubranie. Nikodem Czura po polsku, bo inaczej nie umiał, zaczął błagać, by 
zostawili go przy życiu, gdyż ma w domu małe dzieci. Bandyci okazali litość. Dzięki temu przeżył 
i udało się jemu wrócić do rodziny.

Do końca wojny Nikodem Czura nie opuszczał już domu. Nie dał zaciągnąć się do Armii 
Czerwonej, zajmował się gospodarką. Hodował konie, krowy i świnie. Po wojnie cały dorobek 
został Nikodemowi Czurze odebrany i przekazany do kołchozu, w którym kawalerzysta pracował, 
zajmując się końmi.

Nikodem Czura zmarł w 1965 roku. Jego potomkowie mieszkają na Białorusi i w Polsce.
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